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 „Czy opieka nad chorym człowiekiem jest wzajemnym obdarowywaniem?”
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Ks. Adam Zelga

Serdecznie witam wszystkich uczestników naszego kolejnego konwersatorium. 

S. Teresa Toczydłowska

Bardzo dziękuję za zaproszenie na to spotkanie. Cieszę się, że mogę w tym gronie podzielić się swoją radością i świadectwem z doświadczenia pracy z człowiekiem chorym. Temat ten jest bardzo bliski mojemu sercu. Zanim powiem swoje świadectwo, pragnę odwołać się do mojego życia zakonnego i bycia siostrą Franciszkanką od Cierpiących. 
Na początek parę słów o powstaniu Zgromadzenia i o formie życia bezhabitowego.  Na początku Zgromadzenia, do którego należę, sięgają drugiej połowy XIX wieku, a więc okresu, kiedy Polska była pod zaborami. Powstanie Zgromadzenia jest ściśle związane z historią polskiego narodu, który po upadku powstania styczniowego był poddany licznym represjom władz zaborczych, a Kościół w sposób szczególny był przedmiotem wielu zarządzeń i decyzji władz, które miały uniemożliwić jego działanie. Kościół był utożsamiany z polskością i jednym z głównych celów zaborcy była całkowita likwidacja życia zakonnego. Władze chciały osiągnąć ten cel przez wprowadzenie zakazu przyjmowania nowych kandydatów do zakonów. Część zakonów była łączona. Siostry były przewożone do dużych domów, a małe były likwidowane. Odbierane były zakonom ich dotychczasowe własności. Od strony czysto ludzkiej i od strony władz carskich można było sądzić, że na początku XX wieku ten cel zostanie osiągnięty, bo rzeczywiście liczba osób w zakonach zmniejszyła się bardzo drastycznie. Pan Bóg jednak przewidział inną wersję wydarzeń. Powołał charyzmatycznego zakonnika, ojca Honorata Koźmińskiego, kapucyna, którego działalność dzisiaj określamy jako Ruch Honoracki. Ojciec Honorat w całkowitej izolacji, ponieważ był objęty zakazem działalności duszpasterskiej, z pozwoleniem jedynie na spowiadanie, mógł tylko pisać listy. Mimo że miał tak ograniczone możliwości, założył 26 zgromadzeń zakonnych, zgromadzeń bezhabitowych, ukrytych przed wzrokiem władz. Forma tych zgromadzeń była oparta na idei życia zakonnego, w czasie którego składane były śluby. Ojciec twierdził, że „życie zakonne jest instytucją boską i nie może zaginąć”. Każde z tych zgromadzeń, które zakładał ojciec Honorat, było posyłane do innego obszaru życia społecznego. Były zgromadzenia, których celem była praca na wsi, w fabrykach, edukacja, troska o szaty liturgiczne, praca z trudną młodzieżą, w różnych środowiskach. Wśród tych zgromadzeń powstało również Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek od Cierpiących, które zostało posłane do pracy wśród ludzi dotkniętych cierpieniem, zarówno moralnym, fizycznym, jak i duchowym. Współzałożycielką Zgromadzenia była Kazimiera Gruszczyńska, osoba bardzo wrażliwa na ludzkie cierpienie. 
Na początku Zgromadzenie nazywało się Siostry Cierpiących. Opiekowało się ludźmi chorymi, zarówno w różnych ośrodkach zorganizowanych, jak przytułki, noclegownie, szpitale, jak też i w domach prywatnych. 
Kazimiera Gruszczyńska, której proces beatyfikacyjny obecnie trwa, widziała potrzebę kształcenia osób profesjonalnie zajmujących się opieką nad chorymi i jej marzeniem było założenie szkoły pielęgniarskiej. Istotnym krokiem w tym kierunku było wysłanie w 1909 roku, kiedy jeszcze w Polsce nie było szkół pielęgniarskich, sióstr na kurs do Hamburga, żeby po powrocie mogły kształcić inne siostry. Ostatecznie szkoła pielęgniarska została założona przez Zgromadzenie dopiero po pierwszej wojnie światowej, już po śmierci założycielki, a po drugiej wojnie światowej reaktywowana w roku 1992, po odzyskaniu przez Zgromadzenie swojej własności w postaci budynków. 
Pytanie dzisiejszego Konwersatorium „czy opieka nad chorym jest wzajemnym obdarowywaniem?” i pozytywna na nie odpowiedź jest zgodna z misją  i jej duchem, z jakim podchodzimy do tego w naszym Zgromadzeniu. Jako Zgromadzenie pielęgniarskie jesteśmy nastawione na pracę z ludźmi chorymi. Obecnie odbywa się to głównie w szpitalach oraz w państwowych i prywatnych placówkach służby zdrowia. 
W moim świadectwie chciałabym się podzielić doświadczeniem z odległej mojej przeszłości, w której otrzymałam dużą dawkę darów od osób cierpiących, chorych. Było to w ośrodku prowadzonym przez księży Orionistów w Łaźniewie. Znalazłam się tam około trzydziestu lat temu jako młoda dziewczyna, opiekująca się osobą chorą i nawet nie wiedziałam, co mnie czeka, kiedy jechałam do tego ośrodka. Okazało się, że były tam realizowane rekolekcje dla osób niepełnosprawnych, które tam przyjeżdżały z wolontariuszami i opiekunami. Patrząc na te osoby niepełnosprawne, chore, cierpiące w różny sposób, byłam pod ogromnym wrażeniem ich postawy, emanującej od nich radości i pokoju oraz tego, jak oni dzielili się swoimi pozytywnymi doświadczeniami z tymi, którzy się nimi opiekowali. Dla mnie to była znacząca lekcja. Przez wiele lat miałam w oczach kobietę czterdziestoletnią, która nigdy nie mogła stanąć na własnych nogach, ponieważ nie miała wykształconych stóp. Całe życie spędziła na wózku. Opowiadała, że najtrudniejszym dla niej czasem był okres około 19.-20. roku życia, kiedy koleżanki poznawały chłopaków, zakładały rodziny, a ona wiedziała, że nigdy jej nie założy i nie stanie na nogach. Mimo tego była osobą ogromnie pogodną, emanującą dobrocią i ciepłem. W Łaźniewie było wtedy zgromadzonych około stu dwudziestu osób, od których otrzymałam – wtedy kilkunastoletnia dziewczyna –  dużą dawkę radości i dobra. 

Myśląc o odpowiedzi na pytanie o wzajemne obdarowywanie, próbowałam ułożyć sobie w myślach rodzaj bilansu – ile daję, a ile otrzymuję. Nie da się tego rachunku przedstawić bez odniesienia do wiary i do świadomości tego, że wstępując do Zgromadzenia (przeszło trzydzieści pięć lat temu), oddałam swoje życie  Panu Bogu. W praktyce przekłada się to, na służbę człowiekowi cierpiącemu, a więc tak naprawdę ofiarowuję swoje życie chorym, do których zostałam posłana. Po stronie daru można wyliczać życie, młodość, to że nie założyłam własnej rodziny, złożone śluby i konsekwentne życie tymi ślubami. Wydaje mi się, że to jest pośrednio coś, co ofiarowuję Panu Bogu i dzięki takiej postawie moje życie jest ukierunkowywane na chorych i mogę, przychodząc do pracy, rzeczywiście widzieć tych ludzi z ich cierpieniami, z ich problemami, mogę w drugim człowieku dostrzec cierpiącego Chrystusa. Równocześnie  towarzyszy mi ogromna wdzięczność i świadomość tego, ile otrzymuję. Bardzo często docierają do mnie informacje zwrotne od osób, które modlą się za mnie, które dzielą się ze mną swoim życiowym doświadczeniem, z którego ja też czerpię ogromne korzyści. Daje to poczucie więzi i wzajemnych bardzo pozytywnych relacji. 
W tej posłudze ludziom chorym bardzo sobie cenię czas pracy w szkole pielęgniarskiej, gdzie zyskałam doświadczenie w pracy z dziewczętami przygotowującymi się do zawodu pielęgniarskiego. Dobre przygotowanie ich do zawodu to też troska o ludzi chorych, z którymi będą one później pracowały. Szkoła nasza, prowadzona przez Zgromadzenie, wykształciła przeszło pięćset pielęgniarek, a więc jest to spory udział w kształceniu i przygotowaniu osób dobrze wykształconych i  wrażliwych na potrzeby drugiego człowieka. 
Tak jak już powiedziałam, spojrzenie na chorego cierpiącego człowieka przez pryzmat wiary jest dla mnie źródłem siły, aby tę misję podejmować codziennie na nowo i z radością. Cieszę się, że mam okazję złożyć to swoje świadectwo jako dowód wdzięczności Panu Bogu za łaskę powołania. Dla mnie jest to ogromy dar, że Pan Bóg chciał mnie wybrać i postawił wśród ludzi chorych i chce czynić dobro przez moje ręce.  Jestem w Zgromadzeniu już przeszło trzydzieści pięć lat i nigdy tego nie żałowałam. 
Ks. Adam Zelga
Bardzo  siostrze dziękuję. Ja uczyłem  pięć lat w liceum medycznym i bardzo to przeżywałem. Często czułem się dosłownie  „przemaglowany” przez te nastolatki, z którymi potem, po latach spotykałem się w różnych szpitalach, ośrodkach, tam, gdzie były pielęgniarkami. I często słyszałem: „proszę księdza, teraz to my dopiero księdza rozumiemy”. 
Z wielką radością witam panią Basię, z którą przyjaźnimy się od wielu lat, od czasu studiów, kiedy mieszkaliśmy w akademiku. Ona w żeńskim, ja w męskim, naprzeciw siebie na ul. Kickiego i to wspólne poznawanie wielkiego miasta, konfrontacja z Warszawą, z uczelnią bardzo nas połączyła i do dziś jesteśmy grupką przyjaciół, która tamte lata wspomina jako jedne z najpiękniejszych w życiu. Basia miała tę radość, że wcześnie wyszła za mąż, już na drugim roku studiów i dlatego teraz jest bardzo młodą i piękną babcią.
Barbara Kowalska
Jestem emerytką, a w ostatnich latach czuję się przede wszystkim babcią Hani, która wymaga naszej opieki, gdyż ma dziecięce porażenie mózgowe. 

Żeby przymierzyć się do tematu dzisiejszego konwersatorium, chcę wrócić do początków swojego małżeństwa. Mieliśmy dwóch małych synków i – jak większość rodzin – kłopoty z mieszkaniem. Tak się złożyło, że poznaliśmy wtedy starszego pana, byłego oficera Wojska Polskiego, Sybiraka, który zaproponował nam mieszkanie w zamian za opiekę. Wydawało się, że nie będzie to trudne, bo człowiek ciekawy, z piękną przeszłością, a nasze kontakty były bez zarzutu. Niestety, przejścia życiowe i wiek zrobiły swoje – pan Jan miewał przywidzenia, lęki, zdarzały się też dni, kiedy nie wstawał z łóżka i trzeba mu było we wszystkim pomagać. Wszystko to było dla mnie, jako obcej dla niego osoby, bardzo trudnym doświadczeniem. Szczerze mówiąc, kiedy myślę o tym czasie, nie mogę powiedzieć, żebym się czuła obdarowywana. Żyłam przytłoczona, jak w pułapce. Nie wiedziałam, że to może być aż takie trudne. 

Minęło wiele lat. Moja mama całe życie była słabego zdrowia. Wychowała czwórkę dzieci, w bardzo ciężkich wiejskich warunkach. Chorowała na reumatyzm i serce i coraz częściej trafiała do szpitala. Przyszedł czas, kiedy szpital niewiele już mógł pomóc – pół roku przed śmiercią moja mama wróciła do domu i już nie wstała z łóżka. Trzeba było się nią zajmować, jak zwykle przy obłożnie chorym. Odbierałam te wszystkie obciążenia jednak już inaczej, bo była to bliska i kochana osoba. Poza tym nie byłam tak bardzo zmęczona, bo główny ciężar opieki przejęły moja siostra i bratowa. Mogę powiedzieć, że dopiero przy mojej mamie nauczyłam się opieki nad chorym człowiekiem – troskliwej i dobrej, która tak bardzo nie męczy. Wtedy zrozumiałam, jak ważne jest bycie razem, rozmowa, a właściwie odwaga niezagadywania trudnych tematów, słuchanie, zwykłe trzymanie za rękę. Kiedy mama nie mogła już mówić – nawet odmawianie za nią modlitwy. Widziałam w jej oczach, jakie to dla niej jest ważne, jak pomaga. Dopiero wtedy dojrzewałam do prawdziwej pomocy choremu człowiekowi. 

Kilka lat później historia powtórzyła się z moim ojcem. Wstawał z łóżka coraz rzadziej, był coraz słabszy i spędziliśmy w takim stanie wzajemnego wspierania się prawie rok. Oboje, mama i ojciec zachowali do śmierci przytomność umysłu i można było z nimi rozmawiać, dyskutować, żartować. Starość, choroba i słabość mojego ojca, jego obecność, nawet w tym stanie, była dla mnie darem. To były piękne tygodnie, miesiące, kiedy było nam dobrze razem. Wiedzieliśmy, że on ma mnie, a ja mam jego blisko siebie. Brała w tym udział cała moja rodzina, czyli mąż i synowie, wspierała siostra i brat. Jestem pewna, że to był dar możliwości bycia ze sobą, dawania sobie radości, na które nie było czasu przez całe życie, poruszenia niektórych tematów, na które wcześniej nie było czasu w wirze obowiązków, różnych zadań i spraw. Można było wtedy przejść na inny poziom, na inną prędkość, być ze sobą i móc się tym nacieszyć. 

A teraz historia mojej najpiękniejszej wnusi Hanusi (to prawda, jedyna jest taka na świecie i naprawdę śliczna). Mamy z mężem dwóch wspaniałych synów: starszy – Piotr jest singlem, młodszy – Adam ożenił się i pojawiła się nasza oczekiwana Hania. Otrzymała z dziesięć punktów Apgar, więc wydawało się, że będzie jak zwykle w każdej szczęśliwej rodzinie. Ale po dwóch, trzech miesiącach Hania zaczęła się źle układać do snu, występowały dziwne naprężenia. Zaproszony terapeuta polecił nam jakieś techniki masażu, brania na rękę, układania, ale w końcu poradził, żeby zwrócić się do neurologa.  Po kilku wizytach u kilku lekarzy nasze dzieci, rodzice Hani – Agnieszka i Adam, zaprosiły najbliższych na  rodzinny obiad, w czasie którego bardzo dojrzale, mądrze i serdecznie przedstawili rozpoznanie i perspektywy. Dowiedzieliśmy się wtedy, że Hania ma dziecięce porażenie mózgowe i że są różne stopnie tego porażenia. Bywają sytuacje, kiedy bardzo dużo da się naprawić, lecz również takie, kiedy to porażenie się pogłębia, choroba się rozwija i ogranicza wszystkie czynności człowieka. Trudne to było spotkanie. Nasz syn poprosił wtedy wszystkich o mobilizację i wsparcie, abyśmy byli przy Hani ze wszystkimi wolnymi siłami, myślami i żeby pomóc, jak kto może. Wszyscy, oczywiście, byliśmy całym sercem z nimi, co było naturalne – Hania jest bardzo pogodnym dzieckiem, uśmiecha się, jest ufna, widać, że nas kocha, jest szczęśliwa, a my wszyscy bardzo kochamy Hanię.

Byłam wtedy na wcześniejszej emeryturze, ale jeszcze pracowałam. W sytuacji, która zaistniała, zrezygnowałam ze wszystkich obowiązków służbowych i – wspierana przez bardziej mobilnych członków rodziny – przejęłam codzienną opiekę nad Hanią. Pojawiałam się u nich rano, żeby młodzi mogli wyjść do pracy, a po ich powrocie kończyłam swoją dniówkę. Rehabilitowaliśmy Hanię w różnych miejscach, różnymi metodami i na początku może było tego nawet za dużo. Oto jeden z grafików, który pamiętam: trzy razy w tygodniu wyjazd na Wrzeciono na terapię ruchową (to jest pod Laskiem Bielańskim, a Hania mieszka pod Lasem Kabackim, czyli po drugiej stronie Warszawy). Mieliśmy też regularne spotkania z psychologiem i z logopedą. Do Ośrodka Amicus z Fundacji Zdążyć z Pomocą na Żoliborzu jeździliśmy na masaż, ćwiczenia kręgosłupa, zajęcia ruchowe i integracyjne. Korzystaliśmy też z uznawanej za dosyć drastyczną terapii metodą Vojty, która wymaga dużego zaangażowania, pracy, systematyczności. Były też lżejsze, ale nie mniej ważne ćwiczenia słuchu, aparatu mowy, postrzegania.

Hania ma już prawie pięć lat. Nie chodzi, nie raczkuje i nie mówi. Jej poziom rozwoju można porównywać do umiejętności ośmiomiesięcznego, może rocznego dziecka. Najwięcej aktywności Hani i jej kontaktu ze światem i z nami jest w jej oczach, gestykulacji, w „mowie ciała” – tylko w ten sposób pokazuje nam, że coś ją cieszy albo że coś jest nie tak. Bardzo rzadko, ale wyraźnie reaguje na złe bodźce – jeśli coś jej dokucza, Hania robi żałosną podkówkę i potrafi tak szczerze się rozpłakać, że trudno zebrać myśli. Żyjemy nadzieją, że rehabilitacja Hani wytworzy jakieś nowe ścieżki, że mózg podejmie jakieś działania, które usprawnią mięśnie. Choroba Hani – w wielkim uproszczeniu – polega na tym, że nie ma łączności między obiema półkulami mózgu, czyli nie wiadomo, czy u Hani powstaje pragnienie ruchu. Jeżeli nawet powstaje, to być może sygnał nie dociera do mięśni. Myśli, które powstają w głowie, bo to widać po jej emocjach, nie trafiają do aparatu mowy i – jak dotąd – żaden dźwięk, który Hania wydaje, a bywają dni, że jest rozgaworzona prawie cały czas, nie łączy się z sensem. Są to tylko dźwięki, emocje, natomiast nie jest to powtarzalny przekaz, który potrafimy odebrać i zrozumieć. Hania mówi do nas twarzą, radosną buzią, całym ciałem i to osiągnęliśmy, jeśli chodzi o wzajemny kontakt, natomiast w zakresie ruchu Hania nauczyła się już siadać. Przemieszcza się pełzając, turlając, przewracając się z boku na bok, ale nie umie się podnieść i poruszać na czworakach, nie mówiąc o wstawaniu czy chodzeniu. Pionizujemy ją, ustawiamy, próbujemy ćwiczyć równowagę. Jeśli jest prowadzona, do kolejnych kroków trzeba przestawiać jej nóżki. Wszystko to wymaga ciągłej obecności i cierpliwego ćwiczenia. Taka jest nasza codzienność.

Spośród tych zwykłych doświadczeń, które są dosyć monotonne i wydawałoby się,  gdy się patrzy z boku, nieciekawe – chciałabym wyróżnić dwa wydarzenia. Pierwsze to była noc po rozmowie z dziećmi, kiedy dowiedzieliśmy się, że Hania ma porażenie mózgowe i że jest to już pewne. Gdy wróciliśmy do domu, nie mogłam spać, nie mogłam myśleć, nie mogłam się modlić, płakałam, miałam pustkę w głowie. W takich sytuacjach, żeby trochę się pozbierać, czegoś się uchwycić, zdarza mi się, że otwieram Pismo Święte – tak na chybił trafił. Fragment, na który wtedy natrafiłam, wstrząsnął mną i żebym potem nie pomyślała, że to sobie wymyśliłam, że może czytałam kiedy indziej – wtedy, koło drugiej w nocy, przepisałam przeczytane słowa. Od tej pory zawsze mam przy sobie tę sfatygowaną już kartkę, z zapisanymi wtedy wybranymi wersetami: „Biada sercom tchórzliwym, rękom opuszczonym i grzesznikowi chodzącemu dwiema ścieżkami. Biada sercu zniechęconemu: ponieważ nie ma ufności, nie dozna opieki. Pan jest litościwy i miłosierny, odpuszcza grzechy i zbawia w czasie utrapienia. Zachowaj spokój serca i bądź cierpliwy, a nie trać  równowagi w czasie utrapienia. Przylgnij do Niego, a nie odstępuj. Bądź Mu wierny, a On zajmie się Tobą. Prostuj twe drogi i Jemu zaufaj”. 


Od tego momentu uczucia smutku i opuszczenia zamieniły się w pewność, że Bóg jest koło nas, że trzeba się Go trzymać, że trzeba korzystać z tej łaski, bo tylko w ten sposób możemy się wesprzeć. Trudno znaleźć w sobie siłę, kiedy ma się perspektywę, że ktoś tak bliski ma przyszłość w chorobie, być może w braku świadomości, a może nawet nie podjąć podstawowych czynności życiowych. Dlatego ten nocny przekaz był dla mnie umocnieniem i nadzieją – znakiem Miłosierdzia specjalnie dla mnie i mojej rodziny.

W zeszłym roku Hania poszła do specjalnego przedszkola. Kadra tego przedszkola co roku organizuje  jakieś wydarzenie artystyczne. Dwa lata temu była to sztuka o brzydkim kaczątku, wystawiona na scenie domu kultury, z fachowym przygotowaniem, z muzyką i kostiumami. Grali w nim rodzice ze swoimi dziećmi. Pod koniec ubiegłego roku dwie nasze wychowawczynie przygotowały autorski film „Przedszkole z Bożym Narodzeniem w tle”, który zaczyna się od zwykłych czynności: zakładania bucików, ubierania dzieci, co w przedszkolu specjalnym nie jest takie proste. Potem widzimy przedświąteczną krzątaninę: dzieci zespołowo przygotowują pieczenie pierniczków, pracowicie malują, wycinają, kleją zabawki, ubierają choinkę, przychodzi Święty Mikołaj. Nagle w przedszkolnej sali udekorowanej na nieboskłon, w wiklinowym koszu pojawia się nasza Hania jako Dzieciątko i rodzice przebrani za Maryję i Józefa. Przybywają pastuszkowie, Trzej Królowie, mamy coraz więcej ciepłego,   świątecznego nastoju. Film prowadzi muzyka: z początku w pewnym rozgardiaszu, potem – im bliżej Świąt – coraz więcej kolęd, a końcowe sceny z Dzieciątkiem i Trzema Królami to już jedna wielka radość. Obrazy, kolory, muzyka,  narastające tempo filmu,  wszystko jest takie radosne, ciepłe i szczęśliwe. W tym słodkim nastroju film kończy się życzeniami od dyrekcji przedszkola, burmistrza dzielnicy i księdza. Ksiądz składa życzenia na tle pustej ściany, na której widać wielki krzyż. Zaskoczyła mnie ta zmiana estetyki: przed chwilą święta, żłóbek, ciepło i miło, a tu nagle życzenia na tle surowego krzyża. A zaraz potem, trochę zawstydzona takim skojarzeniem, pomyślałam, że wszystkie dzieci, które wystąpiły w tym filmie, które mamy pod opieką i w sercu, to jest nasz wielki krzyż, na całe życie, którego nie unikniemy. I od nas zależy, jak do niego podejdziemy. Jeżeli będziemy od niego uciekać, wycofywać się czy uchylać,  wtedy krzyż stanie się nie do udźwignięcia, może przytłoczyć.  Ale jeśli do krzyża podejdziesz z ufnością, całym sercem, z miłością, tak jak ja do Hani, to –  mimo że czasami przychodzą trudne dni, przeciążone wyjazdami, ćwiczeniami, przedszkolem, grafikiem ćwiczeń domowych, jak i bezpośrednią obsługą Hani, bo trzeba ją nosić i przewijać – jego ciężar jest oparciem. Bolesna jest oczywiście świadomość, że nie wiadomo co będzie dalej, na ile Hania będzie samodzielna, czy trafi na dobrych ludzi. Krzyż na pustej ścianie pomógł mi sobie uświadomić, że wszystko jest w rękach Boga, zaufać. To, co jest zależne ode mnie, chcę przeżyć jak najlepiej. 

Zawsze byłam osobą raczej zasadniczą, może zbyt zatroskaną, a teraz przy Hani widzę, że mam w sobie dużo więcej spokoju, radości i potrafię przyjmować innych łagodniej. Zdarza się nam czasem, że ktoś podchodzi i pyta „jak ta dziewczynka ma na imię, bo chciałabym się za nią pomodlić”, przypadkowo spotkana lekarka mówi: „walcz, malutka, widać, że ci się udaje” albo nieznajoma dziewczyna w metrze przejeżdża dwa przystanki, zauroczona rozmową z nami. Nawet serdeczne spojrzenia obcych ludzi bardzo pomagają, a szczęśliwe, uśmiechnięte oczy Hani otwierają na takie gesty moje serce, wzmacniają je nadzieją, dają siłę i radość. 

Ks. Adam Zelga
Podzielę się dwoma doświadczeniami z parafii. Kiedy zostałem proboszczem, w pierwsze piątki chodziłem do chorych z Komunią Świętą. Przychodziłem też do jednego z bloków, do pewnej rodziny. Trafiałem tam zawsze na koniec i – zawsze piliśmy herbatę. Poza chorą matką była tam wspaniała córka ze swoim mężem. Poruszający był ten klimat opieki córki nad mamą i zięcia nad swoją teściową – obraz wspólnoty pokoleń. 

Po latach, pół roku temu dowiedziałem się, że córka odwiedzanej wcześniej kobiety umiera na raka i wtedy zacząłem znów chodzić do tego domu, towarzysząc jej w umieraniu. Ogromnie mnie ubogaciło, gdy obserwowałem, z jaką miłością mąż opiekuje się swoją chorą żoną. Traktował ją zwyczajnie, po prostu, ale jaka piękna była jego miłość do niej w tym czasie odchodzenia. Chciałbym też podkreślić ogromne znaczenie hospicjum domowego i obecność ludzi, którzy jako wolontariusze decydują się na towarzyszenie ludziom w ostatniej fazie życia. Przychodziło tam kilka osób, między innymi lekarka i pielęgniarki oraz wolontariuszki z hospicjum domowego. One robiły to zupełnie bezinteresownie. W czasie paru miesięcy, kiedy odwiedzałem ten dom, zawsze widziałem nad łóżkiem chorej wiszącego motyla. Jedna z pielęgniarek malowała te motyle i zmieniała je co kilka tygodni. Towarzyszyły one odchodzącej pani. 

I drugi przykład. Miała tu być z nami pewna osoba, mama dziecka, jednak się nie zdecydowała. Na jednym z osiedli, naprzeciw waszej szkoły, zachorował chłopczyk na raka mózgu. Byłem w tym roku u niego po kolędzie. Zobaczyłem wspaniałego, radosnego chłopczyka z dwoma szramami po operacji na głowie. Poruszyła mnie ogromnie reakcja osiedla (jedynego takiego na terenie mojej parafii), skupiającego ludzi, którzy potrafią wznieść się na poziom zainteresowania kłopotami sąsiadów. Czuje się tam wspólnotę serc. Całe osiedle jest zatroskane o życie chłopczyka, o bycie i wspieranie jego mamy i taty.

Jeszcze ostatnia sprawa, o której chce wspomnieć. W połowie lat dziewięćdziesiątych odwiedziłem pewną osobę w parafii Świętej Trójcy na Powiślu. Mieszkała ona na dziewiątym piętrze, w pokoju, gdzie nie było kuchni, tylko aneks kuchenny. Chodziła z wielkim trudem i największym problemem było dla niej zmywanie naczyń. Opowiedziała mi wtedy swój sen. Śniło jej się, że jest bardzo zdenerwowana, bo musi pozmywać naczynia i wie, że nie da rady. Wtedy zobaczyła Pana Jezusa, który do niej mówił „ty się zajmujesz naczyniami, a ja tam umieram na Golgocie. Chodź i pomóż mi”. Ona – w śnie – nie wiedziała, jak może Mu pomóc. Końcówka tego snu była taka, że cały czas męczyła się, by dotrzeć do stóp Golgoty i jak tam w końcu dotarła i stanęła pod krzyżem, wsparła nogi Jezusa na swoich ramionach i tak Mu pomogła. 

Dyskusja

Elżbieta Mycielska-Dowgiałło
Powiem o trzech świadectwach, które znam z opowiadań naszych przyjaciół lub doświadczyłam osobiście. W Poznaniu w jednej z dzielnic mieszkali prawnicy, bardzo znany poznański adwokat i jego żona. Znani byli z szerokiej działalności charytatywnej w obrębie dzielnicy, a szczególnie w obrębie swojej parafii. W czasie kiedy ona spodziewała się ósmego dziecka, dowiedziała się, że jej mąż ma nowotwór trzustki. To były lata sześćdziesiąte. Wtedy w parafii powstała inicjatywa odmawiania nowenny w intencji uzdrowienia tego człowieka. Zakończenie nowenny zbiegło się z kolejnymi badaniami lekarskimi chorego. Lekarze wtedy stwierdzili, że musiała zajść pomyłka, bo raka trzustki nie stwierdzono. Od tego czasu – jak opowiadała córka tych państwa – drzwi się u nich nie zamykały, bo wszyscy, którzy uczestniczyli w nowennie, teraz chcieli zobaczyć uzdrowionego. Wiele z tych osób, szczególnie samotnych, zostało zaproszonych na wspólną Wigilię Bożego Narodzenia. 
Druga historia była opowiedziana nam przez przyjaciela mojego męża z Poznania. W środowisku poznańskim znana była dziewczyna, która była sparaliżowana i poruszała się tylko na wózku, ale skończyła prawo. Mimo że cały czas była zdana na opiekę innych ludzi jako niepełnosprawna, była równocześnie otoczona ludźmi, którym za darmo udzielała porad prawnych. Gdyby zrobić bilans, kto więcej otrzymuje, czy ona od przyjaciół, którzy się nią opiekują, czy ci wszyscy, którym ona pomaga, byłoby trudno osądzić.

Trzecie wspomnienie, do którego chciałam nawiązać, to ostatnie lata mojego ojca, który już nie wychodząc z domu, mieszkał u mojego brata. Do końca życia, czerpiąc z własnych doświadczeń i obserwacji otaczającego świata, służył wszystkim, którzy go odwiedzali, wzmacniał nas swoimi mądrymi radami i myślami i często zastanawialiśmy się z moim mężem, czy on nas bardziej obdarowuje, czy my jego przez to, że przychodzimy i mu pomagamy.
Piotr Duda (streszczenie dialogu z panią Barbarą Kowalską)


Piotr Duda, będąc ojcem dziecka, które na skutek szczepionek ciężko zachorowało, miał pytanie do pani Barbary, czy porażenie mózgowe jej wnuczki nie ma podobnego podłoża. Pani Barbara zaprzeczyła jednak takiej możliwości. Piotr Duda przedstawił rozmiar presji ze strony lekarzy na rodziców, którzy boją się szczepić swoje dzieci, a również ze strony mediów, w których ostatnio pojawił się pogląd, że ludzie, którzy nie chcą szczepić dzieci, są w jakiejś sekcie. Zaapelował też do Kościoła, aby ten wypowiedział się autorytatywnie w tej sprawie.
Ks. Adam Zelga
Nie czuję się kompetentny ani odpowiedzialny za artykuły dziennikarzy, którzy oskarżają ludzi nieszczepiących swoich dzieci o przynależność do sekt. Wiem jednak, że nie trzeba ulegać takim presjom. Po drugie, nie czuję się kompetentny w sprawie szczepionek, sensowności czy bezsensowności ich stosowania, więc trudno mi zabierać głos na ten temat.
Marcin Borzęcki

Dzięki wieloletniemu aktywnemu zaangażowaniu się w życie Kościoła codziennie doświadczam znacznej łaski Bożej. Poprzez aktywne członkowstwo we wspólnotach Drogi Neokatechumenalnej mogę doświadczać Kościoła, który jest żywy, misyjny i który jest właśnie taką małą wspólnotą opisywaną przez przytaczany fragment z Dziejów Apostolskich.
                                                                                   Spisał z nagrania Marcin Borzęcki

1

